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Ewangelja
Św. Jana rozdział 6, wiersz 1-15.

Onego czasu odszedł Jezus za morze Gali­
lejskie, które jest Tyberjackie- I szła za Nim  
rzesza wielka, iż widzieli znaki, które czynił nad  
tymi, co -chorzeli. W szedł tedy Jezus na górę 
i siedział tam z uczniami Swymi. A była bli­
sko Pascha, dzień święty żydowski. Podniósłszy  
tedy oczy Jezus i ujrzawszy, iż wielka rzesza 
idzie do Niego, rzeki do Filipa : Skąd kupimy  
chleba, ażeby ci jedli. A mówił to, kusząc go, 
bo On wiedział, co miał czynić. Odpowiedział 
<Mu Filip : Za dwieście, groszy chleba, nie dosyć 
im będzie, żeby każdy mało co wziął. Rzeki 
M u jeden z uczniów Jego, Andrzej, brat Szymo­
na Piotra : Jest tu jedno pacholę, co ma pięcio­
ro Chleba jęczmiennego i dwie ryby : ale co to 
jest na tak wielu? Rzekł tedy Jezus: kaźcie  
ludziom usiąść. A było trawy wiele na miejscu. 
A  tak  usiadło mężów jakoby pięć tysięcy. W ziął 
tedy Jezus chleb, a dzięki uczyniwszy, rozdał 
siedzącym, także i z ryb ile chcieli. A gdy się 
najedli, rzekł uczniom Swoim : Zbierzcie, które 
zbyły ułamki, aby nie zginęły. Zebrali tedy i 
napełnili dwanaście koszów ułamków  z pięciorga  
chleba jęczmiennego, które zbywały tym, co jed­
li. Oni tedy ludzie, ujrzawszy cud, który Jezus 
uczynił, mówili: iż ten jest prawdziwie prorok, 
który miał przyjść na świat. Tedy Jezus pozna­
wszy, iż mieli przyjść, aby Go porwali i jjuczy- 
nili królem, uciekł zasię sam jeden na górę.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Nauka
IV Niedziela Postu.

Słusznie podziwiamy wielki cud, jakiego 
Pan Jezus dokonał nasycając wielką rzeszę 5 
Chlebami i 2 rybami.

A co spowodowało P. Jezusa do takiego  
cudu 1 Gorliwość rzeszy, która poszła za nim  
na puste miejsce, aby słuchać słowa Bożego— i 
trwała przy Nim aż do wieczora zapominając o 
posiłku cielesnym, gorliwość ta wzbudziła w  
Sercu P. Jezusa uznanie i litość tak, że troszczy  
się też o potrzeby doeze ne i spełnia dosłownie  
swe słowo : szukajcie teóy Królestwa niebieskie­
go i jego sprawiedliwości,— a to wszystko (po  

karm i odzież) będzie wam przydane, bo nie od­
mówi Bóg najpotrzebniejszych rzeczy tym, któ­
rzy dbają gorliwie o wiecżne i nadprzyrodzone 
rzeczy. — W naszych czasach ludzie główną 
swą troskę zwracają na rzeczy ziemskie, o nie 
głównie, ba nawet wyłącznie się starają, a wy­
magają dużo coraz więcej ich i dlatego coraz mniej 
ich otrzymują. Nie mamy prawa domagać się 
wygód i dostatków, bo ziemia naszym celem  
ostatecznym nie jest, raczej wiecznotrwałych  
skarbów wpierw i przedewszystkiem szukać 
•winniśmy. — Nie możemy wymagać od Boga 
tyle, by starczyło na tytonie i napoje, by mo­
żna stroić się wedle ostatniej mody, do kin  
lub kabaretów uczęszczać i mało pracować, by  
można sobie urządzać sute biby i wieczorki i 
paradne bale, bo nie świat ma nas zadowalać i 
uszczęśliwiać, gdyż świata uciechy i szczęście są 
zwodnicze i przemijające.

Pismo św. mówi, że nie widziano człowieka 
bogobojnego, któremuby chleba zabrakło. Jest 
pewnieć bieda, — ale czyż ją przyrównać można 
do tej, której miljony w czasie wojny doznawa­
ły  ? Jest bieda, ale często też jest zawiniona 
przez lenistwo lub rozrzutność. Jest bieda, bo 
miljony poszły  na lep głupich frazesów  żydowsko- 
masońsko  - socjalistycznych, że należy jaknaj- 
mniej pracować, a jaknajwięcej żądać zapłaty.

A skutek ? Dziś przemysł podupadl, jeszcze 
więcej, upadlo rolnictwo tak. że dziś pracy nie­
ma ni zarobku, choćby chcieli pracować.— Gzem  
walczysz, czem grzeszysz, tern karany będziesz.

Nakarmienie pięciotysięcznej rzeszy pięcior 
giem chleba i 2 rybami to cud wielki, nodziw  
budzący, bo niezwykły. A któż to sprawia, że 
ziarnko w ziemię wrzucone wielokrotny plon  
wydaje, że drzewo setki owoców rodzi? Nasza 
praca, nasze zabiegi są pewnieć konieczne, są 
warunkiem koniecznym, ale wcale nie zapewnia­
ją nam urodzajów. Urodzaje tylko Bóg da  je.—  
Zaiste, cudownie żywi Bóg tyle tysięcy lat liczne 
miljony, a wielu o tej dobroci Bożej ani nie 
pomyślą, ani za te dary Opatrzności nie dzięku­
ją, ani modlitewki przed i po jedzeniu nie 
zmówią ! .

5 chlebów i 2 rybki-7, czyż nie przypomi­
nają nam innego rodzaju pokarmów, pokarmów  
dla duszy? 5 Sakramentów św. to chleby, zwy­
czajny pokarm duchowny dla wszystkich, a 2 
stanowe Sakramenta (Kapłaństwo i M ałżeństwo)
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n i e z w y c z a j n e , d l a  p e w n y c h  t y l k o  l u d z i ,  d l a  s z c z e ­

g ó l n y c h  c e l ó w  p o s ta n o w io n e .

A  c z y ż  T y  k o r z y s t a s z  z t y c h c h l e b ó w  d u ­

c h o w n y c h  g o r l i w i e  ? —

C u d o w n e  p o m n o ż e n ie  c h l e b a d a j e  P . J e z u ­

s o w i o k a z j ę , i ż  n a s t . d n i a  t e j s a m e j r z e s z y  p r z y ­

r z e k a  C h l e b  z  n i e b a , k t ó r y  d a j e  ż y w o t w i e c z n y ,  

a  k t ó r y m  j e s t C i a ł o  i K r e w  P a n a J e z u s a  w  

N a j ś w . S a k r a m e n c i e . A  r z e s z a , c h o ć d o z n a ł a  

n a  s o b i e  w i e l k ie g o  c u d u  d o b r o c i i w s z e c h m o c y  

P . J e z u s a - n i e  w i e r z y , l e c z s z e m r z e .

R z e s z a  m y ś l ą c  o  c h  l o b i e  d o c z e s n y m  z a s p a ­

k a j a j ą c y m  g ł ó d  n a  z a w s z e  w o ł a ła  : P a n i e , d a j  

n a m  t e g o  c h l e b a !

T y  d o m a g a s z s i ę c h l e b a d o c z e s n e g o — , a  

j a k  c z ę s t o  p o m y ś l i s z  o  C h l e b i e  Ż y w o t a  w i e c z n e ­

g o , j a k  c z ę s t o  i d z i e s z  N i m  z a s i l a ć d u s z ę  ? C z y  

t y l k o  c i a ł o  c h c e s z  n a s y c a ć ,—  a  d u s z ę n a g ł ó d  

s k a z u j e s z , k a z e s z  j e j g ł ó d  c i e r p i e ć m i e s ią c e , b a  

m o ż e  n a w e t  c a ły  r o k ?

D z i ś  r o z p o c z y n a m y  c z a s w i e lk a n o c n e j K o ­

m u n i i ś w . G ł o d n a t w a  d u s z a . N i e  o c i ą g a j  s i ę  1  

P r o ś  , , P a n i e , d a j m i t e g o  C h l e b a  n a  ż y w o t w i e ­

c z n y  ! I d ź  c o r y c h l e j N i m  d u s z ę  n a s y c ić , a  p o ­

s t a n ó w , ż e  o d t ą d  c z ę s t o  p ó j d z ie s z  z a s i l a ć d u s z ę  

t y m  C h l e b e m  B o ż y m .

P a n i e , d a j  n a m  t e g o  C h l e b a , d a j n a m  G o  

c z ę s to , a b y ś m y  n a  d r o d z e  d o  n i e b a n i e u s t a l i ,  

n i e  z a n i e m o g l i .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Na uroczystość Zwiastowania
N. P. Maryi.

Wesel się raduj nieszczęśliwy świecie, 
Bo z laski Nieba szczęście cie spotkało. 
Dziś w  biednym domku Maryi w Nazarecie, 
Odwieczne Słowo człowiekiem sie stało.

Cud ponad cuda niewypowiedziany,
Bóg wszechpotężny w człowieczej osobie, 
W Dziewicy łono wstąpił Pan nad pany, 
Skromnie ukryty dla zbawienia tobie.

Znów raj otwarty przez Bożego syna, 
Który śie począł dziś w  Dziewicy łonie; 
Z tym cudem szczęsna wybiła godzina 
/ Jakóbowa nam gwiazda zapłonie —

Promieniem szczęścia i łaski Jehowy.
Wiec, Alleluja!... śpiewajmy, Glorja!
Bo przywrócony znów raj Adamowy.
Dzięki Ci Boże !... Cześć T obie, Marya!...

Cześć Ci, Przeczysta, wybrana Dziewico!
Arko przymierza, Ty Niepokalana !
Błogosławiona, o Zbawcy Rodzico, 

wietem poczęciem łamiesz moc szatana !...
M Noskowicz.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Spowiedź wielkanocna.

W  p r z e s z ł y m  w i e k u  ż y ł  w  B a w a r j i  p o b o ż n y  

g o r l i w y  k a p ł a n , O . H o f r e u te r . D a l e k o  i s z e r o ­

k o  z n a n ą b y ł a j e g o m i ło ś ć  i s z c z e g ó ln y d a r  

w z r u s z e n i a  i n a w r a c a n i a n a w e t n a j w i ę k s z y c h  

g r z e s z n i k ó w . O t ó ż  b y ł  g o s p o d a r z , k t ó r y  j u ż  o d  

w i e l u  l a t d ź w i g a ł  n a  s e r c u  w i e l k i e  b r z e m i ę  g r z e ­

c h ó w . J e d n a k  r u s z o n y  n a r e s z c ie w  s u m i e n i u ,  

b y  n i e  t r w a ć d ł u ż e j w  t a k i e m  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w ie  w i e c z n e j ś m i e r c i , p o s t a n o w i ł u d a ć  s i ę d o  

t e g o  k s i ę d z a . O s i o d ł a ł k o n i a  i p o j e c h a ł d o  m i a ­

s t a , w  k t ó r e m  t e n ż e m i e s z k a ł . L e c z p r z e d  s a ­

m e m !  d r z w i a m i  k s i ę d z a  t a k  g o  z d j ą ł  w s t y d  i  l ę k ,  

ż e  n i e  m i a ł o d w a g i z a p u k a ć . W  t e r n w y c h o d z i  

k s i ą d z  i m ó w i d o ń  z m i ł o ś c i ą  : , ,P r z y j a c ie l u ,  

p e w n ie  c h c e s z  s i ę  w y s p o w i a d a ć , n i e p r a w d a ż ?  

W e jd ź , w y s ł u c h a m  c i ę z o c h o t ą / ' G o s p o d a r z  

w y s p o w i a d a ł s i ę i b y ł u s z c z ę ś l i w i o n y . G d y  

w s i a d a ł n a  k o n i a , b y  w r ó c i ć  d o  d o m u  r z e k ł  d o ń  

r o z r a d o w a n y  : „ N o  m ó j s i w y , t e r a z b ę d z i e s z  

m i a ł  o  p a r ę  c e t n a r ó w  l ż e j  1 “

O d  t e g o  c z a s u  b y ł g o s p o d a r z  z u p e łn i e  z m i e *  

n i o n y . P o  s z e ś c iu  l a t a c h  z b l i ż y ł  s i ę  k o n i e c  j e g o  

ż y c ia . G d y  l e ż a ł n a  ś m ie r t e l n e j p o ś c i e l i i p r o ­

b o s z c z  p r z y g o to w a ł  g o  n a  ś m i e r ć i u d z i e l i ł o -  

s t a t n i c h  S a k r a m e n t ó w , r z e k ł d o ń : “ P r o s z ę  k s i ę ­

d z a  p r o b o s z c z a  p o w i e d z i e ć  O . H o f r e u t e r o w i n a  

j e g o  p o c i e c h ę  i c z e ś ć B o s k i e g o m i ł o s i e r d z ia , ż e  

o d  o w e j s p o w i e d z i , k i e d y m  s i ę  n a w r ó c i ł ,  w i e r n i e  

p r z e s t r z e g a m  p o s t a n o w i e n ia  p o p r a w y  i p o k u t y ,  

i z a  ł a s k ą B o ż ą p r z e z  t e s z e ś ć l a t n i e t y l k o  

g r z e c h u  c i ę ż k i e g o , a l e  i n a w e t p o w s z e d n i e g o  

ś w i a d o m i e , d o b r o w o l n i e  i  r o z w a ż n i e n i e p o p e ł ­

n i ł e m .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Modlitwa do Matki Boskiej 
pod krzyżem.

Otom przy Tobie, o Matko boleści, 
Ze smutkiem w duszy i serca żałobą. 
Synowi Twemu hołd oddaje w części, 
Ty mnie ku Niemu pociągnij za sobą.

Naucz mnie kochać i cierpieć w milczeniu. 
Złudnej pociechy nie szukać u ludzi 
1 siłę tylko czerpać w tern spojrzeniu, 
Co moc nam niesie i hart ducha budzi.

Niech krew płynąca z boku Twego Syna, 
Miłością wielką serce me zapali
I niech matczyna uprosi przyczyna 

Dusze mi silną i serce ze stali.

Malko! O Matko, w boleści milcząca, 
Nie daj mi szemrać pośród walki życia, 
I w Twoje świete przygarnij objęcia 
Gdy wołać bede, wśród świata — tęskniąca.

Matko pod krzyżem, tak pokorna cicha 
Przez łzy, choć sercem tyle ich płynęło, 
Ucz mnie z pokojem pić z cierpień kielicha. 
By boleć z Tobą, szczęściem mojem było.

Matko, pod krzyżem z odwagą stojąca, 
Nie daj mi padać wśród życia bezdroży. 
Niech dłoń Twa święta znak na mnie położy, 
Zem Twojem dzieckiem, Matko bolejąca!

Matko pod krzyżem! gdy zwodne mamidła 
Będą mnie chcialy oddalić od Ciebie, 
Pod opiekuńcze przygarnij mnie skrzydła 
/ ginąć nie daj z daleka od Ciebie.

Nad kwiaty ziemskie, co takie nietrwale, 
Nad uśmiech świata goryczą zatruty. 
Daj mi ukochać kwiat z bólów wysnuty, 
Krzyż daj ukochać ponad wszelką chwale.

M. S.
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

1 2 )  p rz e z

W A L E R E G O  P R Z Y B O R O W S K IE G O

N a to u ie o d rz e łd  n ic W ie sła w i w je ch a li  
w  sz ran k i. W id o k  b y l w sp a n ia ły . O b sze rn y  p la c ,  

n isk im p a rk a n em o to c z o n y , p o sy p a n y b ia ły m  
w iś la n y m  p ia sk ie m , [u s tro jo n y w ró ż n o b a rw n e  
p ro p o rc e , o b lę żo n y b y ł d o k o ła  p rz e z tłu m y  lu d u ,  
n ie w ia s t i d z ie c i. T rzy b y ły b ra m y , k tó rem i s ię  
w y je ż d ż a ło n a p la c , a p rz y k a ż d e j s ta li h e ro ld o ’ 

w ie z ro h a ty n a m i w  rę k a c h , u b ra n i w  d łu g ic h  
su k n ia c h  c z erw o n o  b ia ły ch . W  g łę b i  w z n o s iły  s ię  

z d e sek  z ro b io n e ,  sc h o d y , su k n e m  k a rm az y n o w e m  
k ry te , o p a trzo n e w  p o rę c z e i ła w y , a n a n a j­
w y ż szy m  s to p n iu b y ł tro n  ^ z ło c is ty k ró le w sk i,  
n a d n im  b a ld a ch im  i w ie lk a c h o rąg ie w  c z e rw o ­

n a z o rłem g n ie źn ie ń sk im . N iże j tro c h ę s ta ły  
d w a  in n e tro n y . N a la w a ch p e łn o  ju ż b y ło  w o ­
je w o d ó w  i n ie w ia st w  d ro g ich  su k n ia ch , w  c z e ­

p c a ch  z ło c is ty ch , w  m a n e la c h , z a u sz n ica c h  i ła ń ­

c u c h a c h . G w a r tu  p a n o w a ł, sz m er, ja k b y  w  u -  
lu , a le k k i w ie trz y k  m io ta ł p ro p o rc am i, ro z w i­
ja ł o g ro m n ą p u rp u ro w ą c h o rą g ie w  k ró le w sk ą . '

P rz e d  tro n e m  k ró le w sk im n a p la c u s ta ło  

d w ó c h  ry c e rz y , n a b ia ły c h  ja k  m le k o k o n iac h ,  

c a łk iem  z a k u ty c h w  z b ro ję , z ta rcz a m i c z erw o -  
n e m i i o rła m i g n ie ź n ie ń sk im i, z k o p ja m i w rę ­
k u . M ię d zy n im i h e ro ld  z trą b ą w  rę k u  i  la sk ą  
d łu g ą c z arn ą . N a ś ro d k u  p la c u s te rc z a ła w b ita  

w  p ia se k k o p ja z ta rcz ą , z e z n a k ie m  ja s trz ę b ia , 

o k tó re j m ó w ił W ies ław .
G d y  W o la g ło w a i C z a rn y ry c erz w je żd ż a li  

w  sz ran k i, p rz e z n a c z o n e d la ry c e rz y c h c ą cy c h  
b ra ć u d z ia ł w  tu rn ie ju , z a sta li ic h ta m  ju ż k il­

k u n a s tu i n o w i  c ią g le  p rz y b y w a li. W ie lu z s ia d ł  

sz y z k o n i, p rz e ch a d za ło s ię i ro z rń a w ia ło z e so ­
b ą i s ły c h a ć b y ło ró ż n e ję z y k i. N a u b o c z u  ty l ­
k o w sp arty  o p o rę cz p ło tu , s ta l ry c e rz o g ro m n e ­

g o w z ro s tu , u z b ro jo n y b o g a to , w  sz y sz a k u  p e ł­
n y m  p ió r p a w ic h i k o g u c ic h z p rz y łb ic ą p o ­
d n ie sio n ą , z tw a rz ą c iem n ą i w ie lk im  w ą se m  

c z a rn y m .
—  P a n ie , rz ek ł L e sz e k , n a c h y la jąc s ię d o  u -  

c h a sw e g o p a n a —  w id z ic ie w y  te g o  ry c e rz a ?
—  M ik o ła j sp o jrz a ł w  w sk a z an ą  s tro n ę  i  z a d rż a ł :

—  P rz e b ó g , z a w o ła ł —  to te n p ie s w ę g ier ­
sk i G ie jza !

—  T a k p a n ie to  o n .
—  Je ż e li to o n z a tk n ą ł k o p ję w  sz ra n k ac h , 

to b ić s ię z n im  b ę d ę , a le n a o s tre - B ó g m i  
g o  d a l !

W  te j c h w ili w ła śn ie z a g rzm ia ły  trą b y  i ro  
z le g ła s ię  o g ro m n a  w rz aw a  lu d u - N a  tro n  w stę ­

p o w a ł k ro i B o le sła w . W id a ć g o b y ło s tą d d o ­

sk o n a le . W y so k i, b a rc z y sty , m ło d y i p ię k n y .  
K ró tk a , m ię k k a , je d w ab is ta  i ja sn a b ro d a , o k a ­

la ła m u tw a rz p e łn ą i ru m ian ą , N a g ło w ie  
m ia ł z ło c istą k o ro n ę , n a k tó re j s ło ń c e c z e rw c o ­

w e z a p a ła ło b ły sk a w ic z n e b la sk i. U b ra n y  b y ł  
w  d łu g ą su k n ię c z erw o n ą , p rze p a sa n ą  z ło ty m  
ła ń c u c h e m , u  k tó re g o  z w ie sz a ł s ię  m a ły p u g in a ł.  
S p o d n ie  o p ię te , m o d re j b a rw y , u w y d a tn ia ły  d o b rz e  

je g o n o g i p e łn e i s iln e . O b u ty b y l w  c iż m y z  
ż ó łte j sk ó ry  z d łu g im i, z a k rz y w io n y m i n o sa m i.  

N a p le c y z a rzu c o n y  m ia ł p ła sz cz z e z ło to g ło w iu  

g ro n o s ta ja m i p o d b ity . S ia d ł n a tro n ie , o b ie rę ­
c e o p a rł n a k o la n a ch  i so k o lim  w z ro k ie m  sp o j­
rz a ł d o k o ła .

O b o k n ie g o , n a d w ó c h  n iż sz y ch  tro n a c h z a ­
s iad ło  d w ó c h in n y c h  m ę ż ó w . Je d e n  c z arn y , z a ­

w in ię ty , n ie sp o k o jn y , u b ra n y  b o g a to  p o w ę g ier ­
sk u , w  a ty lę  c z e rw o n ą , g ro n o sta je m  p o d b itą , b y ł  

k ró le m w ę g ie rsk im B e lą , ja k m ó w ili ry c e rz e ;  
d ru g i w  c z ap c e k s iąż ę ce j n a g ło w ie , w d łu g ie j  
su k n i c ię żk ie j, z ło c is te j, b y ł  k n ia z ie m  ru sk im  Iz a  
s la w e m . W id a ć  te ż b y ło k ró lo w ą m a tk ę  D o b ro  

g n ie w ę i  o b o k  n ie j  in n ą  n ie w ias tę ,  m ło d ą  i p ię k n ą
—  P a n ie , rz e k ł z n o w u  L e sz e k d o C z a rn e g o  

ry c e rza —  sp ó jrz c ie n a  tę b ia ło g ło w ę .

T a k  o d e z w a ł s ię  ry c e rz  —  w id z ę ; to  M a łg o rz a ta ! 
Ż a li  n ie sp o d z ie w a s ię o n a , ż e je j m ą ż ta k  b li­
sk o  1 ...

W e stc h n ą ł c ię ż k o i p a trza ł, b o w ła śn ie M a ł­
g o rz a ta sz ła d o k ró la p o sc h o d a c h , a d w ie s łu ­
ż e b n e p o d p ie ra ły  ją , g d y ż ta k b y ła o b w iesz o n a  

k le jn o tam i, ż e  iść n ie m o g ła . S u k n ia je j tk a n a  
z ło te m  m ie n iła s ię  p o d s ło ń c e , a d łu g ą b ia łą z a  

s ło n ę p rz y c ze p io n ą  d o z ło c is teg o c z e p c a , w ia tr  
p o d n o s ił i ro z w ie w a ł.

P rz y sz e d łsz y d o k ró la , p o k ło n iła s ię n isk o , 
a B o le s ła w  c o ś m ó w ił i w z iąw sz y o d p a c h o lę  
c ia , k tó re z a  n im  s ta ło , d re w n ia n ą , d u ż ą sz k a ­
tu łk ę , w rę cz y ł ją M a łg o rz a c ie .

—  A  w ię c , z a w o ła ł k tó ry ś z ry c erz y , p a n i  
z Ż e m b o c in a b ę d z ie ro z d a w a ła n a g ro d y .

O n a je s t k ró lo w ą tu rn ie ju ! K ró l  o d d a w sz y  
sz k a tu łk ę M a łg o rz a c ie , g d y  ta z e sz ła n a sw e  
m ie jsc e i s ia d ła , d a ł z n a k rę k ą . Z a raz te ż h e ­

ro ld o w ie z a g ra li w trą b y  i te n  c o s ta ł p rz e d  
tro n em , w y sze d ł n a ś ro d ek p la c u  i g łę sem  d o ­
n o śn y m  z a w o ła ł :

—  S z la c h e tn i ry c e rz e . O to ry c erz i d z ie  
d z ic w ę g ie rsk i G ie jz ą  z w a n y  z a tk n ą ł tu k o p ję ., 
w y z y w ają c k a ż d e g o , k to  s ię z n im  z m ierz y ć z e  
c h c e , d o ry c ersk ie j w a lk i. P o c z y n a jc ież te d y  

w  im ię B o ż e !
W  te jż e c h w ili G ie jz a , k tó ry  ju ż d o s ia d ł k o * *  

n ia , w je ch a ł p ę d e m z trz a sk ie m i b rż ę k iem  
w ie lk im  w  sz ran k i tu rn ie jo w e i w io d ą c k o n i^  

z ręc z n ie , k tó ry  rw a ł i w y rz u c a ł k o p y ta m i p ia  
se k w  g ó rę , p rz y p a d l p rz e d k ró la , p o k ło n ił m u  

s ię p ię k n ie , k ró lo w e j i M a łg o rza c ie i z a w ró c ih  
s ta n ą ł p o d k o p ją i p o w o li sp u sz c za ć p o c z ą ł n u  

tw a rz p rz y łb ic ę .

W id z ąc  to W ies ław  W o la  g ło w a , w o ła ł:

—  G ie rm k u , d a w a j m i k o p ję , ja s ię  z  ty m  
W ę g re m  z m ie rz ę .

A le u p rz e d z ił g o ja k iś ry c e rz , k tó ry  ju ż  
w je ch a ł w  sz ra n k i ta k  sa m o p o g n a ł p rz e d tro t?  

k ró le w sk i p o k ło n ił s ię i w sz c zu p a k ac h d o  
tk n ą ł  s ię  sw o ją  k o p ją  k o p ji  G ie jz y .T e n  n a ty c h m ias t  
c h w y c ił ją w y rw a ł z z ie m i i w o ln o p o je ch a ł  k i.  
p a rk a n o w i, o ta c za ją ce m u p la c . K ie d y ju ż o b a j  

p rz e c iw n ic y s ta n ę li n a sw y ch  m ie jsc a c h , z a g ra ­

ły  z n ó w  trą b y , h e ro ld p o d n ió s ł la sk ę d o  g ó ry i  
ry c e rz e z ło ży w szy  k o p ję  w  p ó l u c h a k o ń sk ie g o  
p ę d em  ru sz y li n a p rz ó d . P o d n ió s ł s ię tu m a n < k u  
rz u , ro z leg ł s ię c h rz ę st i trz ask  i p rz ec iw n ik  

G ie jzy p a d l c ię ż k o n a z iem ię w y rz u c o n y z s io *  

d la ...

G ie jz a p o k ło n ił s ię k ró lo w i, z a tk n ą ł z n o w u  
k o p ję i s tan ą ł p o d  n ią sp o k o jn y , g ła sze z ą c rę ­

k ą k a rk  sw eg o k o n ia .

(C ią g d a lszy n a s tą p i.)
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ROZMAITOŚCI

Pierwszy dziennik bez papieru.
W  t y c h  d n i a c h  u k a ż e  s i ę  w  M a d r y c i e  p i e r w s z y  

n u m e r  d z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o  i i n f o r m a c y j n e g o ,  

p o d a n e g o  w  s p o s ó b  i s k r o w y . W s z y s t k i e  w i a d o ­

m o ś c i b ę d ą  p o d a n e  t e l e f o n e m  i s k r o w y m  d o  

w s z y s t k i c h  s t a c y j o d b i o r c z y c h  h i s z p a ń s k i c h  i  

z a g r a n i c z n y c h . B ę d z i e  t o  z a t e m  p i e r w s z y  d z i e n ­

n i k  w y d a n y  b e z  p a p i e r u .

Nowa kometa.

K r ó l e w s k i e  o b s e r w a t o r j u m  w  G o e r r w i c h ,  

A l g e r j a ,  o d k r y ł o  w  n i e w i e l k i e j o d l e g ł o ś c i o d  

z i e m i n o w e  c i a ł o  n i e b i e s k i e , p r a w d o p o d o b n i e  

k o m e t ę .

A s t r o n o m  d r . R a a d e  w  H a m b u r g u  p i e r ­

w s z y  m i a ł  s p o s t r z e d z  n o w ą  k o m e t ę .

Ukryty skarb nad rzeką Red.

W  K a n a d z i e  n a d  w s c h o d n i m . b r z e g i e m  r z e ­

k i  R e d  w  p o b l i ż u  m o s t u  R e d w o d , b a w i ą c e  s i ę  

d z i e c i ,  n a t r a f i ł y  n a  s k r z y n k ę  z a w i e r a j ą c ą  o k o ł o  

d w ó c h  t y s i ę c y  d o l a r ó w . S k r z y n k a  z a k o p a n a  

b y ł a  w  z i e m i  w  z a r o ś l a c h  n a d b r z e ż n y c h ,  a  z a ­

w i e r a ł a  m o n e t y  z ł o t e ,  s r e b r n e  i m i e d z i a n e ,  o r a z  

p i e n i ą d z e  p a p i e r o w e  r ó ż n y c h  k r a j ó w ,  j a k  a m e ­

r y k a ń s k i e ,  a n g i e l s k i e ,  f r a n c u s k i e , n i e m i e c k i e  i  

i n d o c h i ń s k i e .

R o d z i c e  d z i e c i p o w i a d o m i l i o  t e m  b e z w ł o c z -  

n i e  p o l i c j ę ,  k t ó r y c h  n a z w i s k a ,  j e d n a k  n i e  p o ­

d a j ą  w ł a d z e .

O  z n a l e z i o n y m  s k a r b i e  k r ą ż ą  r ó ż n e  p o g ł o ­

s k i . M ó w i ą ,  ż e  s k a r b  t e n  z a k o p a ł  K r a w c z e n k o ,  

k t ó r e g o  p o w i e s z o n o  w  r .  1 9 1 4  z a  o b r a b o w a n i e '  

b a n k u  w  P l u m  G o a l e e  i z a s t r z e l e n i e  z a r z ą d c y  

t e g o ż .

P o l i c j a  t w i e r d z i  n a t c m i a s t , ż e p o g ł o s k i  t e  

s ą  b e z p o d s t a w n e . P i e n i ą d z e  z n a l e z i o n e  s ą  w  

d o s k o n a ł y m  s t a n i e  z a c h o w a n e  i  ż e  n i e  m o g ł y  

t a m  l e ż e ć  d ł u ż e j  n i ż  d w a  l a t a . P r z e c i w n i e  p r z y ­

p u s z c z a j ą ,  ż e  p i e n i ą d z e  t e  m u s i a ł  t a m  u k r y ć  j a  

k i ś  d z i w a k ,  k t ó r y  n i e  w i e r z y  w  b a n k i .

Zagar ze słomy.

N a  m o n a c h i j s k i e j  w y s t a w i e  s z t u k i w y s t a ­

w i o n y  z o s t a ł  s t o j ą c y , w y k o n a n y  z e  s ł o m y , b e z  

k a w a ł e c z k a  m e t a l u  i  s p r ę ż y n  m e t a l o w y c h ,  z e g a r .

Z e g a r  p r z y t e m  c h o d z i  n a d z w y c z a j r e g u l a r ­

n i e ,  a  c o  d o  t r w a ł o ś c i  r ó w n a  s i ę  z e g a r o m  z  d r z e ­

w a ,  l u b  m e t a l u . Z e g a r j e s t 1 7 0  c e n t y m e t r ó w  

w y s o k i ,  m a  k s z t a ł t  t u m u ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  j e s t  z e  

s ł o m y . P e w i e n  s z e w c  z  z a c h o d u  N i e m i e c , w y ­

k o n a ł  z e g a r ,  o p i s y w a n y  p r z e d  w i e l u  l a t y . C h o ­

d z i  o n  o d  t e g o  c z a s u  b e z  p r z e r w y  i d o t ą d  n i e  

p o t r z e b o w a ł  n a p r a w y . W ł a ś c i c i e l n i e z w y k ł e g o  

z e g a r a  c h c i a ł b y  g o  s p r z e d a ć ,  a b y  u z y s k a ć  p i e ­

n i ą d z e  n a  z r o b i e n i e  n o w e g o  w  i n n e m  w y k o n a ­

n i u ,  k t ó r e g o  m o d e l  j u ż  j e s t  w y k o ń c z o n y .

Nadzwyczajne zdolności.

P e w i e n  m ł o d z i e n i e c  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­

n y c h ,  E d w a r d  H .  H a r d y ,  l a t  1 7  p o s i a d a  n a d z w y ­

c z a j n e  z d o l n o ś c i ,  m a j ą c  l a t  1 2 , o t r z y m a ł ś w i a  

d e c t w o  u k o ń c z e n i a  U n i w e r s y t e t u  C o l u m b i a .  

H a r d y  j e s t  s y n e m  p r o f e s o r a  i m a  z a m i a r  z o ­

s t a ć  p a s t o r e m  k o ś c i o ł a  ' ę p i s k o p a l n e g o . D o d a ł  

o n  o b e c n i e  d o  s w y c h  1 4 - t i i j ę z y k ó w , k t ó r y m i  

w ł a d a , z n a j o m o ś ć  h e b r a j s k i e g o , z a m i e r z a  o n  

w s t ą p i ć  d o  s e m i n a r j u m  t e o l o g i c z n e g o  i s t a ć  s i ę  

p a s t o r e m ,  m a j ą c  l a t  2 0 .

4 główki kapusty na jednej łodydze.
Z n a n y  o g r o d n i k - b o t a n i k  w  S t a n a c h  Z j e d n o ­

c z o n y c h  p .  n a z w . W a l s k  w y p r o d u k o w a ł  n i e z w y ­

k ł y  o k a z  k a p u s t y  o  c z t e r e c h  g ł ó w k a c h  n a  j e ­

d n e j  ł o d y d z e .

Chłopiec 7-miesięczny jedzie sam do Anglji.

Z  C o l g a r y  w  K a n a d z i e  d o  L i v e r p o l u  w  

A n g l j i  w y s ł a n e  z o s t a ł o  7  m i e s i ę c z n e  n i e m o w l ę  

c h ł o p c z y k ,  z u p e ł n a  s i e r o t a ,  b e z  ż a d n e j o p i e k i .  

P r z e z  c a ł ą  d ł u g ą  d r o g ę  3 2 0 0  k i m . k o l e j ą  i  4 8 0 0  

k i m .  o k r ę t e m ,  z a j m o w a l i  s i ę  n i m  l i t o ś c i w i  w s p ó ł ­

p a s a ż e r o w i e ,  a  o t a c z a l i  g o  w i d o c z n i e  n i e m a ł ą  

t r o s k l i w o ś c i ą ,  s k o r o  s t w i e r d z o n o  p o  p r z y b y c i u  

n a  m i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a , ż e  p r z y b y ł o  m u  p o d ­

c z a s  p o d r ó ż y  3  k i l o  n a  w a d z e . Z o s t a ł o . i w y ­

s ł a n y  d o  L i v e r p o l u  n a  ż ą d a n i e  p e w n e g o  m a ł ż e ń ­

s t w a ,  k t ó r e  z o b o w i ą z a ł o  s i ę  a d o p t o w a ć  s i e r o t ę .

Ciekawy pojedynek.

B y ł y  p r u s k i m i n i s t e r w o j n y , g e n . v o n  

S t e i n ,  w y z w a n y  z o s t a ł  n a  p o j e d y n e k  p r z e z  s i e ­

d m i u  a u s t r j a c k i c h  b . f e l d m a r s z a ł k ó w  z a  r z e k o ­

m ą  o b r a z ę  z m a r ł e g o  c e s a r z a  a u s t r j a c k i e g o  K a ­

r o l a .  /

C i e k a w i e  b ę d z i e  w y g l ą d a ł g e n e r a ł p r u s k i  

p o  t y c h  s i e d m i u  p o j e d y n k a c h .

= WESOŁY KĄCIK =

Pożyczka.

—  P o ż y c z  m i  5 0  d o l a r ó w .

—  D o b r z e ,  a l e  p o d  t y m  w a r u n k i e m  ż e b y ś  

d ł u g o  n i e  t r z y m a ł .

—  Z g o d a ,  w y d a m  j e  z a r a z .

Aforyzmy.
B o g a t y  k r e w n y  n i g d y  n i e  j e s t  t a k  b l i s k o  

s p o k r e w i o n y  z  u b o g i m ,  j a k  u b o g i  z  b o g a t y m  k r e ­

w n y m .

Sprytny.
—  M o ż e s z  m i  z m i e n i ć  b a n k n o t  1 0 0 - z ł o t o w y ?

—  O w s z e m  m o g ę .

—  T o  p o ż y c z  m i  2 5  z ł o t y c h .

U lekarza.
—  P a ń s k i  —  w y b a c z  p a n  —  n o s  f i o ł k o w y  

n i e z b i c i e  d o w o d z i ,  ż e ś  p a n  a l k o h o l i k ,  z a t e m . . . . .

—  I i i  —  m ó j  d o k t o r z e ,  p o  c o  z w r a c a ć  u w a ­

g ę  n a  n o s ,  k i e d y  o n  z d r ó w  z u p e ł n i e . N i e  j e g o  

p r z y s z e d ł e m  l e c z y ć ,  l e c z  ż o ł ą d e k .

W restauracji.
G o ś ć  : K e l n e r ! . . .  c o  m a c i e  d z i ś  n a  o b i a d j ?

K e l n e r  : K o n c e r t  o r k i e s t r y  d a m s k i e j  i p r o ­

s z ę  p a n a .

I to racja.
J a g u s i a  : P r o s z ę  w i e l m o ż n e j  p a n i ,  j a  c h c ę  

b y ć  z a  k u c h a r k ę .

P a n i  : A l e  m o j a  J a g u s i u ,  j a k ż e  t o  z  m a m -  

k i  n a  k u c h a r k ę .

J a g u s i a : K i e j  p o t r a f i ł a m  w y k a r m i ć  m a ł e ­

g o ,  t o  m o g ę  i  d u ż y c h .

Ma rację.
—  n i e  r o z u m i e m ,  j a k  m o ż e s z  w y c h o d z i ć  z a  

k u l a w e g o  ?

W i ę c  c ó ż  z  t e g o ,  p r z e c i e ż  o n  w t e d y  t y l ­

k o  k u l e j e  g d y ,  c h o d z i . . .


